
W y c lio d z i  w e  w ió re k ,cz w a r ­
tek i sobo lę . C o sobotę  d o łą ­
c z o n y  je s t  ark usz  R o z m a i ­
t o ś c i ,  pism a ku  p o ż y tk o w i 
i  zab a w ie . Prenum erata G a ­
z e ty  z  D odatkiem  i Rozm ai 
tościam i w y n o s i :  n a k w a r la t , 
tJla od b iera ją cych  w  sam ym  
L w o w ie  4  z r . 48  k r ., na 
p ocztam cie  lw o w sk im  5 z r . 
12  k r ., n a  w sze lk ich  in n y ch  
pocztam tach  5 z r . 3 6 kr m on . 
k o n w . P renum erata  p ó łr o c z ­
n a  w y n o s i  d w a  r a z y  ty le  c o  
kw arta lna .

W e o r c i Ł

LWOWSKI,

D odatek  do Gazety1 L w ó w  
e k ie j obejm uje d on ie s ie n ia  
u r z ę d o w e  i  p r y w a tn e . Z a  
u m ie sz cz e n ie  w  D odatku 
p ła c i  s ię  od  w ie r s z a  w p ó ł  
kolum nie  (d ru k iem  garm on t) 
z a  p ie rw s z y  raz  3 k r ., a  a 
k a ż d y  n a stęp u ją cy  ra z  ty lk o  
p o  1 l ] 2  kr. m on . k o n w . Z a  
w ię k s z e  lite ry  p ła c i  s ię  w e ­
d le  tego , ile  na z w y c z a jn y  
druk obrach ow an e  m ie jsca  
za jm ą. R ed a k cy ja  G a zety  
L w o w s k ie j  p rzy jm u je  ty lk o  
fra n k ow an e  lis ty .

M ro- f  f  4 styeznia

Przegląd arty&ulów*
Wiadomości krajowe: Z e  L w o w a :  Dary i

składki dla włościan galicyjskich powodzią 
zniszczonych.

Wiadomości zagraniczne: P o r t a g a l i j a :  Za­
gajenie Bortezów.

A n g 1 i j  a : W idoki dla kwestyi zbożowej przy 
zbliżającym się parlameńcie. —  Życzliwy głos 
dziennika Standard z powodu wniosku do 
adresu francuzkiej izby parów.

F r a n c y j a :  Bozprawy w izbie parów nad po- 
edyńczemi paragrafami adresu.—  Zawalenie 

się ogromnego wiaduktu , pod kolej żelazną 
. zbudowanego. — Wiadomości z Afryki. 
S z w a j c a r y j a :  Sprawa rewizyi konstytucyi

w kanionie Berny.
B r a k ó w .
B o s y  j a :  Powrót Cesarza do Petersburga.—  

Wiadomości z Królestwa Polskiego.
Nowiny.

«ns^ a «

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
—  Z e  L w o w i.  —

Byrekcyja zakładu ochrony małych dzieci, 
która dla zniszczonych powodzią mieszkańców 
ofiarowała sumę 3098 zr. 36 kr. m. k., zebraną 
w lip cu  r. z. zdanego w ogrodzie jezuickim  fe­
stynu lu d u , połączonego z grą fantową, 
złozyła teraz u Prezydyjum c. k. fiządu krajo­
wego na ten sam cel 187 zr. 35 kr. m . k., 
zebranych ze sprzedaży nieodebranych fantów.

Do uzyskania tak znamienitej sumy ze sprze­
daży tych o wiele taniej ocenionych fantów, 
przyczyniła się najwięcej pełna ludzkości gor­
liw ość, z jaką wdowa po c. k. radzcy .i burm i- 
Ifcrzulwowskim, p. T e r e s a  H o m e ,  osobiście 

starała się o jak najkorzystniejsze tych fantów 
spieniężenie.

Ta okoliczność nastręcza Prezydyjum c. k. 
Bządu krajowego sposobność podać ten nowy 
dowód znanych dobroczynnych usiłowań pani 
T e r e s y  H o m e ,  które nieszczęśliwym miesz­
kańcom Galicyi pożądany przyniosły zasiłek, 
z wynurzeniem najtkliwszej podzięki do pu­
blicznej wiadomości.

W  Lwowie dnia 19. stycznia 1846.

Bsiążęta K a r o l  I J ó z e f  P o n i a t o w ­
s c y ,  ; właściciele Skałatu, w obwodzie tarno­
polskim , ofiarowali dla mieszkańców okolic 
powodzią dotkniętych 500 zr, m . k.

Ten znaczny dar podaje się z wynurzeniem 
najżywszego podziękowania do publicznej wia­
domości.

Od Prezydyjum c. b. Bządu krajowego.
'W Lwowie dnia 21. stycznia 1846.

Pięćdziesiąty dziewiąty spis 
darów

dla dotkniętych powodzią mieszkańców 
galicyjskich.

U c. k. Urzędu obwodowego Samborskiego 
złożyli : zr. kr.

Oddział 15ty c. k. straży finansowej . 24 40
Niewi idomska , małżonka burmistrza, ze

składki i gry f a n t o w e j ............................35 10
Zatęski, pleban ob. łac. i kanonik z D ro-

h ó b y c z y .......................................................10 25
Skórski, pleban obr. łac. z Mądenic . 6 24
Bogosiewicz, » » » z Bychcic . —  20
Dom in. Czajkowice ze składki, mianowicie: 
Szczepański, właściciel części Czajkowic 10 —  
Białoshórski, * » * 1 —
Sobolew ski, * » » 1 —
Czajkowski Elijasz . . . . . . .  —  5
W iónicki M ich a ł.......................................   —  10
Baraniecki :sa w e ł............................................ —  6
Gmina szlachecka i wlościańskaCzajkowice3 25'/M
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w icie:
Gmina miejska Chyrów . •' • •

* Posada chyrowska . . . .
w S l iw n ic a ....................................» Suźyca mała i Bąkowice 
» Polana . . . . . . .
, Bereszów i Tarnawka.
». T erło  . . . . . . . .

Pleban obr. gr. kat. zT opoln icy
Gmina Topolnicka  .......................
Dekanat wysoczański obrz. gr. bat 

składki, mianowicie :
Parafija Buta dała . . . . . . .

w Ł o s ie n ice ...................................
» Bachnowata............................
» Wysocko n iźn e ......................
y 9 wyzuć ■ • • » •

U c. b. cyrkularnej przemyskiej
Dziekan mościsk! ob. gr. bat. ze składki 

m ianow icie:
Duchowieństwo dało . . - . . . • 10 —■
Perelli W ilh., właściciel Arłamowskiej W oli 5 —  
Dekanat jaworowski ob. łac. ze składki 53 40

* » ob. gr. kat. ze skład. 19 15
Parafija pruchnicka ze składki . . . 13 28
K ościoł jaworowski ob. łac. ze składki 11 6
Parafija bruchnalska ob. łac. ze składki 2 24 
Pawlikowski Konstanty, dochód z przed­

stawienia teatralnego  455 —
Parafija m uzełowicka . . . . . ... ;—  30
Magistrat ja r o s ła w s k i  1 54
Merwarth , prefekt gimnazyjum przemy­

skiego ze składki, do której się przyczynili:
On s a m    1 20
Hoffmann Józef, profesor humanijorów 1 —  
Janowski Ambroży , * » 1 —
Łan W ilhelm  , profesor gramalykalny 1 —  
Ottmann Floryjan, » * —  40
Żurawski Jan , » » 1 —
Uczniowie 2giej klasy humanijorów 4  3%

i .  » Iszej > > 8 30
» 4tej w gramatykalnej 3 22
» 3ciej 9 9  5 —
* 2giej »  ,  2  56
• Z Iszej * * 615%

Dekanat lubaczowski ob. gr. kat. ze składki 29 33 
sądowowiszeński o. g. k. ze składki 16 26 
b iecki obr. gr. kat » 10 —
przemyski ob. gr. kat. » 11 2
jarosławski ob. gr. kat. » 6 43
biecki ob. gr. kat.| y 6 34

* olchowiecki ob. gr. kat. * 14 2
* potylicki ob. gr. kat. » 39 21%

G ‘ fina, gimnastyk, dochód z przedstaw. 23 l

9

9
9
9

9

Kasprzycki Antoni , pleban stojaniecki
ob. łac. ze składki, m ianow icie: ar. kr.

Skarbek W ojczyński, właściciel Tulig łów  10 —
Pleban i parafijan ie.......................................16 14
Szafrański, dziekan mościsk! obr. łac. ze 

składki, do której się przyczynili:
Parafija husakowska obr. łac. ze składki

p a ra fija n ..........................................................4 4
Trząkowski, kanonik przemyski a pleban

h u sa k o w s k i....................................................5 —
Parafija mościska ob. łac. ze składki pa­

rafijan ............................................................. 12 —
Szafrański, kanonik przemyski a pleban

mościski   6 —
Kruszelnicki, w i k a r y  1 —■
Dobrzański z K rysow ie  i  —
Ifuźniarski Walenty z Krysowie . . .  —  20
Haładij Jędrzćj, włościanin zeStrzelczysk —  10 
Kne J óze f, > * » —  10
Mazur Kazimierz, » » » —  10
IJille Karol z M o ś c i s k  —  26
Łabuda W awrzyniec, włościanin . • —  10

U c. k. Urzędu obwod. stanisławowskiego: 
Hreczański Dezydery, administrator parafii 

w Głębokiej, część cedowaną z kary za 
przekroczenie przepisów o tytoniu , na 
ręce kam. Administr. powiatowej sta­
nisławowskiej  7 20

U c. k. Urzędu obwodowego rzeszowskiego 
weszło i rozdano w obwodzie :

Pleban z Sieteszy ze składki nadesłał . 7 26
D e tz , pleban z M a jd a n a  5 —
Motylęwicz, pleban z Zagłobieni, ze składki 4 —»
Sobel Józef z  K z e s z o w a  2 —■
H orn , pleban z W y s o k ie j  8 —■
Dekanat kańczudzki ob. gr. kat. ze składki, 

do której się przyczynili:
Parafija obr. gr. kat. w Zalesiu . . .  4 35

9  9 9 9  Leżajsku . . 1 40
Kuryłówce . . 3 -37
Krzeczowicach 2  44
Mirocinie . 1 —
Tarnawce . . —  40

Kapelanija obr. gr. kat. w Gorzycach . —  42
Wrześniowski, pleban sokołowski ob. łac. 10 —-  
D ochód z balu publicznego, połączonego 

z grą fantową, danego w Rzeszowie dnia 
25. listopada 1845 za staraniem pana 
Felixa Zabierzewskiego, urzędnika przy
kasie o b w o d o w e j   333 31

U Prezydyjum c. k. Rządu krajowego:
Rząd krajowy powyżej Anizy . . . .  78 14

9 9 morawsko-szlązki . . . 28 29
9 9 c z e s k i  455 24
9 9 s ty r y js k i  —  50
r » morawsko-szlązki . . .  5 —

9

9

9
«

9
9

9

9



63

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
Portngallja*

Wiadomości z Lizbony z dnia 3. styczniaj, za­
warte w madryckim dzieńniltu Castellano pod 
dniem 7. b . m. donoszą zpom ienionej stolicy, 
ze Królowa Portugalii zagaiła uroczyście dnia
2. b. m . posiedzenia Kortezów.

W ielka BrytanUa I Erlandyja,
ó  L o n d y n u  d n i a  16. s t y c z n i a .  W i­

doki naszych publicznych spraw są ważne i 
w niejakim stopniu zniechęcające. Gdyśmy się 
przedtem oddawali nadziei, ze tak wielkie zmia­
ny; jakie teraz angielski rząd zamierza , mogą 
przyjść do skutku bez wielkich politycznych i 
parlamentowych walk, tedy oddawaliśmy się 
nadziei bez należytej przezorności i nadare­
mnie. Zresztą co do zamiarów gabinetu, pa­
nuje jak najgłębsza tajemnica. O ile teraźniejsze 
stanowisko stronnictw rozpoznać można, będzie 
Sir R o b e r t  stawił czoło jawnej i stanowczej 
nieprzyjazni znacznej większości konserwaty­
stów, aczkolwiek on bardzo niepewny jest sku­
tecznej pom ocy whigów. Ja sądzę jednak, tak 
pisze korespondent pisma Allgemeine preussi- 
schiśZeituny, ze jego rozporządzenia nie mają 
tak niestańowczego charakteru jak jego stanowi­
sko, lecz  ze on prosto pójdzie naprzód, i nie sla- 
rając się bynajmniej przyjednać sobie przyjacie­
la lub nieprzyjaciela, zwróci swoję uwagę jedynie 
na powszechny glos kraju i na te wielkie pra­
wdy, którym z chlubą*nadaje ważność. Bojaka- 
kolwiek zwłoka teraźniejszego przesilenia obu­
dziła wątpliwość, jednakże nikt, a nawet jego  naj­
zaciętsi przeciwnicy nie mogą tego zaprzeczyć, 
że ustawy zbożowe z czasem , a to przez Sir 
B o b  e r t a  P e e l  zniesione będą. Z  temwszy- 
stkiem jest wielkie prawdopodobieństwo, ze 
rozporządzenie które on zaproponuje , w  ta- 
raźniejszej izbie niższej odrzuconem będzie. 
Wtedy nastąpi la kwestyja, czy on w takich 
okolicznościach uchyli sio z gabinetu, i cały 
ciężar rządu ochraniającego cła zbozowe zwali 
na torysów, lub czy też sam natychmiast do 
rozwiązania parlamentu, przystąpi. Pom im o 
niebezpieczeństw i trudności, któreby wynikły 
z pierwszej alternatywy, sadzę jednakże, że 
tak wypadnie sobie postąpić. Będą musieli te­
go experymentu doświadczyć i logicznym konse- 
kwencyjom konstytucji zadość uczynić, gdyż 
biorąc rzeczy w ogóle, m ało dotyka to Angli- 
j ę , czy la bitwa będzie wywalczoną , lub 
czy też atak jednym  stanowczym ciosem  wy­
konany będzie. Tymczasem partyja rolnictwa 
rozwija na wielką miarę swoję silę i swoie

niedorzeczności. Ani jeden mąż nie pojawił 
sie na je j zgromadzeniach, nie miano na je j 
korzyść ani jednej mowy, któraby o niezdat­
ności je j niejstawiła dowodu. Niechaj ona szczyci 
się swoim wpływem w dystryktach krajowych 
i niech owładnie wybory, jednak charakrer je j 
przewodzców i strońników okryje pośmiewi­
skiem i hańbą nawet je j sukcesa i siłę, W  sze­
regach je j nie znajdziesz ani jednego nazwi* 
Bka, a zwłaszcza takiego, któreby było w związ­
ku z izbą niższą, i któreby jakowe polityczne 
znaczenie m iało. Odbyte w Londynie pod prze­
wodnią księcia B  i c h  m  o n d i B u c k i n g h a m  
jeneralne je j zgrom adzenie, niepowiodło się . 
W  kraju uzyskały je j demonslracyje niejaką 
wziętość tylko przez udział pobudzonych do 
tegoż m ocnych co do fizycznej siły dzierżaw­
ców. Z  pewnością nie będzie można nikogo , 
kto tylko ma zdrowy rozu m , przekonać, że  
cała polityczna inteligencyja Anglii sprzysięgła 
się na obalenie lub też tylko na uszczuplenie 
angielskich interesów rolnictwa. Obwinienie 
to jest tak niedorzeczne, iż nawet na odpo­
wiedź nie zasługuje. Takowy zamiar byłby 
tak dla prywatnych interesów domniemanych 
sprawców , jak i dla publicznego dobra narodu 
nieszczęściem. Jeżeli najoświeceńsza część an­
gielskiej arystokracyi i wielka masa angielskie­
go ludu oświadczyły się przeciw ustawom zbo­
żowym, poszło to z tego przekonania, że te 
ustawy tak rolnictwu, jak  i powszechnym in­
teresom ludu są szkodliwe. Im  obszerniejsze 
jest rozporządzenie Sir B o b e r t a  P e e l ,  teru 
większa jest nadzieja, że ono w krótce nastąpi 
i dobroczynny wywrze skutek. Jeżeli zniesie­
nie ustaw zbożowych naruszy niektóre istnące 
interesa, tedy będą one miały prawo do tego, 
aby je  wynagrodzono; jednakże pom ienione 
rozporządzenie poda także sposobność do za­
prowadzenia wielkiej zmiany w finansowych 
ciężarach kraju. Zniesienie niestałych podat­
ków i kilka innych danin akcyzowych, sprawi­
łyby len skutek, bo jeźlibyśm y znieśli cło  od 
zboża , które się wprowadza dla pieczenia z nie­
go chleba, tedy nie m ogłoby pozostać cło od 
zboża, które będzie sprowadzane lub przyrzą­
dzane dla robienia z niego piwa. Zresztą są 
to tylko domysły, których dalej rozbierać nie 
myślę.

Wniosek do adresu francuzkiej izby parów 
podał dzieńnikowi Standard sposobność do o- 
świadczenia się bardzo życzliwie. »My nie tai* 
my bynajmniej naszej wdzięczności najmądrzej­
szemu księciu w E u rop ie", pisze tenże m ini- 
steryjalny dzieńnik, »za te w ięcej niż życzliwe 
wyrazy, jakieim  on się względem naiłościwój
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naszej .IW Iow ej oświadczył, ani też naszego za­
dowolenia ztąd, w jaki sposób izba na u .zucia 
Króla odpowiedziała. Zaręczamy z pewnością 
naszym francuzkim sąsiadom , że takież samo 
uczucie w równćj sile i -Anglija podziela. Wsze­
lako jestto bardzo przyjemny w idok , że mą­
drość i zasługa francuzkiego monarchy tak sta­
nowczy odniosły tryjum f, nad tym przesądem, 
który towarzyszył jego  wyniesieniu na tron, a 
litóry tak godnie przez niego jest zajęty. Fran­
cuzki naród był podówczas na różne przeci­
wne fakcyje podzielony, które w ogóle co do 
liczby przemagały liczbę partyi , sprzyjającej 
ograpiczonej monarchicznej form ie rządu. W iel­
ka część narodu była złożona z republikanów 
i  Napoleonistów, którzy już sarnę wzmiankę o 
przyjaźni z Angliją uważali za narażenie na 
niebezpieczeństwo narodowego honoru. Atoli  
pom ału pod mądrym i umiarkowanym rządem 
K róla , zmniejszyły się te niebezpieczne fak­
cyje, i z wielkim  pożytkiem dla Fiancyi i An­
g lii utraciły wszelką ważność, jeżeli w ogóle 
o istnieniu ich  jeszcze mowa być może. Skutki 
rządu , który równocześnie tak jest m ocnym  
patryjołyęznym i mądrym, przywiodły, j 0k się 
Spodziewać należało, do wielkich postępów na­
rodową pomyślność, którą się my, niech sobie 
nasi eąsiędzi myślą jak chcą, jak najjawniej 
cieszymy. Jestto tak wielką prawdą, której lak 
drażliwemu uczuciu Francuzów nazbyt często 
powtarzać nie m ożn a , że Anglija nie ma ża­
dnego interesu w zmniejszeniu wielkości Fran­
cyi, lecz że raczej w je j pomyślności ma udział. 
Anglija jako liandlowne państwo lubi nadewszy- 
stko pokój, i musi sobie serdecznie życzyć, aby 
Francyja to stanowisko zajmowała, do którego 
je s t  upoważnioną. Potężna i kwitnąca, przez 
m ądrego władcę kierowana Francyja, jest do­
stateczną rękojmią dla pokoju Europy, który 
dla Anglii tak ważnym jest przedm iotom . Każ­
dy wzrost komercyjalnej pomyślności Francy* 
da się uczuć prawie z takąż samą korzyścią w 
Londynie jak na francuzkiej ziem i. A więc 
nawet na nizltim gruńcie zysku, nie m oże An­
g lija  czego innego sobie życzyć, jak tylko po­
m yślności sąsiadów. Otóż z tego. stanowiska , 
n ie  potrzebując wyższego, patrzymy na mądrość 
francuzkiego monarchy i jego ministrów, któ­
rzy Francyi utorowali drogę do daleko trwal- 
szćj i zaszczytniejszej wielkości, niż gdyby ona 
na nowo swoje chorągwie prawie we wszystkich 
europejskich rezydencyjach zatknęła. Kie m o­
żemy pominąć w adresie paragrafu , który się 
dotyczy przytłumienia handlu niewolnikami. 
Serdeczna jednomyślność dwóch najpotężniej­
szych narodów ziemi w tej sprawie ludzkości,

musi prędzej lub później nieodzownie wziąć 
górę. Bo gdzież jest taki kraj , któryby dla 
tak haniebnego handlu, jak im  jest handel nie­
wolnikami, chciał się wystawić na nieprzyja­
cielskie kroki ze Blrony Francyi i Anglii ?«

Francyja.
Z  P a r y ż a  d n i a  13.  s t y c z n i a .  Nawczo- 

rajszem posiedzeniu i z b y  p a r ó w  zabrał głos 
m i n i s t e r  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  p a n  
G u i z o t  dla bronienia tak francuzliiej dyplo- 
macyi w ogólności jak m inisleryjum  w szcze­
gólności przeciw zarzutom, które hrabia M o n- 
t a l e m b e r t  z powodu syryjskich wypadków u- 
uczynił. Minister ten skreśliwszy ważny i wierny 
obraz składu rzeczy na Libanie, i wyliczywszy ró­
żne wypadki w których francuzka dyplomacyja 
broniła z pomyślnym skutkiem interesów ludzko­
ści, rzekł dalej • »Ną wszelki sposób tak rząd jak 
i dyplomacyja są obowiązane, tok pospiesznie , 
rzekłbym  nawet, tak lekkomyślnie n i e  d z i a ­
ł a ć ,  jak sama naj«nmieniejsza opozycyja m ó­
wi. Opozycyja znajduje się w takich przypad­
kach w bardzo wygoduem położeniu. Ona ma 
tylko do życzenia i żądania ; ona nie potrze­
buje d ziałać, ani też rzeczy do skutku przy­
prowadzać ; je j mowy są jedynem i je j czyna­
mi, a za ich skutki nie jest ona odpowiedzial­
ną. —  .Rząd, dyplomacyja mają ściślejsze i tru­
dniejsze powinności do rozwiązania. Nim coś 
przedsięwezm ą, muszą także być pew n e, nie 
tylko ze mają słuszność za sobą, ale nawet że 
maja nadzieję pomyślnego skutku. Jeżeli raz 
co przedsięwezmą, wtedy skazaoe są na to, aby 
koniecznie przywiodły to do skutku. Ale na 
tern nie kou iec; ich  sukces w szczegół nej kwe- 
styi, nie powinien zmieniać ani burzyć p o ­
wszechnej polityki ich  krajów. Są szczegóło­
we sukcesa, które mogą być błędem , nieszczę­
snym przypadkiem. Kząd i dyplomacyja skazane 
są na to, aby tych nieszczęsnych przypadków, 
tych błędów  unikały. Dla tego nie należy się 
dziwić, jeżeli one z wielką przezornością przy­
stępują do dzieła, jeżeli tylko pod pomyślną 
wróżbą w jakową rzecz się wdawają. Nie masz 
wątpliwości , iż powinnością ich jest słuchać i 
zasięgać rady od publicznego wrażenia; po­
winnością ich jest dać się przez nie niekiedy 
popędzać; powinnością ich także niekiedy jest, 
stawić niu opór. Są bowiem  wielkomyślne 
mrzonki , które praktycznie wykonanemi być 
nie m ogą; są szlachetne urojenia, których rzą­
dy unikać muszą ; gdyż one są , jakeśmy po­
wiedzieli, skazane na to, aby przywiodły rzecz do 
skutku, a gdy im  się to nie powiedzie, wtedy ich  
kraj, wtedy polityka ich  kraju musi ponieść
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szkodę i zapłacić za te urojenia, za któremi 
nadaremnie się uganiano.

Dnia 11. stycznia zrana m iędzy piątą i szó- 
Stą godziną zawalił się z grzmiącym hukiem  
idący przez dolinę Barent wiadukt, założony 
dla Paryzko-Rotteńskiej kolei żelaznej. Szczę­
śc iem , iz to się stało tak rano, ze robotnicy 
***{! j eszcze na m iejscu, gdyż okropne by­
łoby  spotkało ich  n ieszczęście, a tak nikt nie 

Us*kodzonym. Yiadukt, który się oba­
l i ł ,  był oparty na 27 łukach mających niemal 
45  ̂ metrów szerokości a przeszło 30 wyso­
ko* : i , i był chluba inżenierów ; dwa lata sta­
wiano go i dopiero” przed ośmią dniami skoń­
czono jego  budowę. Szkodę podają jedni na 
5 do 600,000 franków, drudzy zaś na 1,300,000; 
otworzenie kolei spóźni się przez ten przepa­
dek o dwa lub trzy miesiące. Przyczyny jego  
obalenia się do tychczas jeszcze nie odkryto.

—‘ D n i a  16.  s t y c z n i a .  I z b a  p a r ó w  to- 
czy jeszcze ciągle dyskusyie nad poiedyńczemi 
Wnioskami do adresu.

Na dzisiejsze posiedzienie i z b y  d e p u t o ­
w a n y c h  nie przybyło jak 60 członków. M i­
n i s t e r  s p r a w  w e w n ę t r z n z c h  oświad- 

». ponieważ ministrowie przez ciągłą dy- 
skusyję nad adresem zatrzymani są w izbie 
parów , przeto prosi iz b ę , aby swe rozprawy 
nad adresem w tej izbie do poniedziałku, to 
jest do dnia 19. b. m . odłożyła. —  Sześciu 

eputowanych kazało się zapisań, którzy pod­
czas dyskusyi nad wnioskiem do adresu prze­
ciw niemu m ówić będą; są to panowie L e y -  
r a n d ,  C o r n e ,  L e  d r u - R o i  l i 'n  , C o u r t a i s ,  
D u v e r g i e r  d e  H a u r a n n e  i C o r d i e r .

Między j-enerałem I u s s u f  i A b d - e l - R a ­
d e  r e m  zeszła dnia 23. grudnia potyczka, o 
której gazety z Algieru pod dniem 5. stycznia 
następujące zawierają szczegóły: Marszałek
B u g e a u d  dowiedziawszy się, że A b  d - e l -  K a­
ri e r  rozłożył swój obóz na północy gory Bu- 
Szeliit, uczynił wszelkie przegotowania, by go 
lam ze do bitwy przymusić. Za nadejściem 
nocy dnia 22. wyruszyła dowodzona przez je ­
nerała J u s  s u f  konnica; marszałek B u g e a u d  
udał się na zajutrz z piechotą i pakunkiem 
■ły pochód dla obsadzenia wąwozu, przez który, 
jak się om yślał, Em ir przechodzić będzie. 
Jenerał J u s s u f  dognał w dolinie Temda nie­
przyjaciela , który ju£ gyf opuścił swe koczo- 
v isko; uderzył na jeg o  straż idącą z pakun­
kiem  , uważając to za najpewniejszy środek 
zmuszenia nieprzyjaciela dG walki. J u s s u f ,  
który miał do dyspozycyi niemal tylko 450 
w ojowników , to jest strzelców, żandarmów i 
Spahów, opanował był już jedne część

kunku, gdy się Em ir w 7— 800 regularnej koń^ 
nicy na niego rzucił. Szwadrony J u s s u f s  
wystąpiły naprzeciw niem u i na 50 kroków 
były silnym karabinowym ogniem  przyjęte; 
wszczęła się powszechna utarczka; jeźdźcy 
A b d  - e l  -  I ł a d e r a  zostali pom im o silnego 
oporu odparci ; nadaremnie usiłowali jeszcze 
podwakroć stawić c z o ło ; każdym razem m u­
sieli się cofnąć; w drugiem spotkaniu ubito 
pod Em irem  konia; nareszcie cofnął się A b ci­
e l - B a d  e r  z bojow iska, pozostawiwszy swo­
ich poległych i ranionych, niejaką liczbę ko­
n i, namioty i pakunek w ręku Francuzów. 
J u s s u f  nie m ógł dalej ścigać swojej korzy­
ści, ju ż  dla przykrej, górzystej okolicy , ju ż  
dla te g o , iżby się był za daleko od piechoty 
B u g e a u d a  oddalił.

Szwajcaryja.
StaatszeMung z dnia 12go stycznia donosi £ 

Partyja rewolucyina hudzi się we wszystkich 
stronach. Zgromadzenia ludu są w dziennym 
porządku. W  Bernie bieży każdy kto tylko 
m oże do rozpisanych m iejsc zgromadżenia.- 
Słychać ze w czoraj odbyły się takie schadzki- 
wSum m iswal, O berland, w Gwat niedeleko 
T hun , w Interlaken, M eiringen, Frutingen- 
i t. d. P r z e j r z e n i e  k o n s t y t u c y i  jest 
główną sprzężyną , którą rewolucyję federacyi 
chcą rozpocząć.

Ga%eta federacyjna  zawiera następujące wia­
domości z Berna pod dniem 14go stycznia: 
Wielka rada toczyła w czoraj nad kwestyją do- 
tyczącą przejrzenia konstytucyi, dyskusyję aż 
do siódmej godziny wieczór, ale je j nie ukoń­
czyła.

Mjmltów.
Dnia 21.. h . m . zakończyła tu życie w 84tym 

roku K a t a r z y n a  z hrabiów Stadnichich B a- 
d e n i o w a ,  wdowa po Stanisławie Badenim , 
Regencie koronnym i kawalerze orderów. — > 
Śmiertelne łoże tej arcyzacnej P an i, ozdobnej 
wszystkiemi cnotami dobrej matki i obywa­
telki, otaczało aż do ostatniej chwili liczne; 
grono fam ilijne.

flosyja.
Z  P e t e r s b u r g a  d n i a  15.  s t y c z n i a .  Naj­

jaśniejszy Cesarz pow rócił do tutejszej stolicy 
z swej zagranicznej podróży. —  Słychać, że 
Jego Cesarska Mość podczas swego pobytu 
w Warszawie był bardzo pogodnego umysłu T 
gdyż otrzymał pocieszająca wiadomość o polep­
szeniu się zdrowia dostojnej swej m ałżonki. 
Zapewniaja, że zezwolił na wiele gratylikacyj
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,»**■ D o  krążących  wieści należą , źe  bank ier  
Frankel w W arszawie w  zw iązku  z k i lk o m a  in -  
n e m i h a n d lo w e m i d o m a m i  n aby ł od rządu za 
42  m il i jo n y  warszawsko - w iedeńską k o le j  że la ­
zną , tak jak  teraz je s t  urządzona , n a s tę p n ie ,  
i e  zamiast rossy jsk iego  kalendarza daw n ego  
Stylu, n ow y  zaprow adzony  b ę d z i e .— ■ P on iew aż  
W K ró les tw ie  P o la k iem  n iezm iern a  l ic z b a  m ł o ­
d y ch  lu dz i  c iąg le  zgłaszała s ię ,  by przy r o z ­
m a ity c h  w ładzach  m o g ła  by ć  u m ie s zcz o n ą  na 
p r a k t y k ę ,  dla u ch y len ia  się p o c zę śc i  od  rekru - 
t a c y i , w ię c  w ydauem  w tej m ie rz e  ro zp o rz ą ­
d z e n ie m  p o s ta n o w io n o ,  i le  takow ych  in dyw i­
d u ó w  każda kra jow a (władza zatrudn ić  m o ż e .  
Cała ich  l ic zb a  w ynosi 2185.

M i k o ł a j  M i c h a ł o w i c z ,  P r o fe so r  m ow y  
i literatury po lsk ie j  w U niw ersytec ie  lw ow sk im , 
n iegdyś K ustosz Instytutu im ien ia  O ssolińsk ich  
i p rzez  lat ośin  (o d  począ tk u  r. 1827  do k oń ca  
r .  18 34 )  R e d a k to r  Gazety L w ow sk ie j  , p r z e ­
n ió s ł  się dnia 23 .  b .  nr. w 5 6 ty m  ro k u  życia 
do w ie cz n o ś c i .  B y ł  to M ąż zdatny W zaw odzie  
s w o im ,  a strata j e g o  tem  je s t  większa, 
ż e  ja k  s łyszym y , zostały p 0 n im  n ie w y k o ń ­
c z o n e  je s z c z e  p race  nau kow e , a m ię d z y  in -  
n e m i m a tery ja ły  do gram atyki j ę z y k a  pol­
skiego. —  Z y c z y ć b y  n ależa ło  dla dobra  litera­
tury naszej , b y  te szacow n e  zap ew n e  m atery­
ja ły  dostały s ię  w d obre  r ę c e ,  i znalazły  ta­
k i e g o ,  k tóryb y  u m ia ł  z n ich  korzystać i w p o ­
ży teczn ą  całośc' u ło ży ć .

Z a p o w ie d z ia n y  i dość  d łu go  odkładany dra­
m at p o d  n a z w ą ,  P rzy p a d k i s i e r o ty , p o ja w i ł  
się nareszc ie  dnia 23 . b .  m. na scen ie  n asze j , 
na d o c h ó d  Jpanny T e o f i l i  C e n  e c  k l e j .  
M ó w ią c  o tym  d ram ac ie ,  trzeba naprzód p o ­
w ie d z ie ć  że  je s t  d ług i  (m a  b o w ie m  9 o d dz ia ­
łó w )  , ale  tak długi i u ro b io n y  z takiej m i e ­
szaniny zdarzeń, ź le  pow iązan ych  i źle  sp o w o ­
d o w a n y c h ,  że  (przeprasza jąc  za poró w n a n ie )  
w ydał n a m  się  p o d o b n y  do recep ty  d łu g ie j  , 
p ro fa n o m  n ie z r o z u m ia łe j ,  a co  s m u tn ie js z a ,  
p o d o b n y  do recep ty  na sen. Z w y k le  to się 
tak dzie je  z k ażd ym  r o m a n se m  przerabianym : 
dusza on ego  m yślą  autora natchniona n ik n ie  
W prze ro b ie n iu ,  zosta je  c ia ło  zdarzeń m artw e. 
P rzy p a d k i sieroty  są ja k  w ie m y  p rze ro b io n e  
z d łu g ie j  pow ieśc i  je d n e g o  z p ie rw szych  d z i ­
s ie jszych  pow ieśc ia rzów  fran cu zk ich ,  który  po -  
sprow adzał w prawdzie  w szystk ie  szkarady o b y -  
s z a jo w e ,  w szystkie zgn il izn y  tow arzysk ie ,

w szystkie  c h o r o b y  m o r a l n e ,  ale w  ce la  p o ­
ż y te c z n y m ,  w ce lu  wykazania źród ła  ze p s u c i^  
by  m u  łatwiej z a p ob ied z  m o ż u a  by ło  ; w ce lu ,  
który  lep ie j  czy  gorze j  p rze p ro w a d zo n y ,  p r z e ­
b i ja  się p r z e c i e ,  i nadaje ży c ie  ja k k o lw ie k  
o p ro m ie n ia ją ce  p o tw o rn e  cz łon k i  ca łośc i .  P rze -  
rabiacz  zaś n ie  m o g ą c  w 9 nawet aktów  ścisnąć 
1 0  to m ó w  p ow ieśc i  , m usia ł  bard zo  w ie le  p o -  
w ypuszezać :  Zosta ły  wszystkie szkarady i awan­
tury ; lu d z ie  ok rop n i wysuwają się j e d e n  p o  
d ru g im  ja k  w  ja se łk a ch  , sprawiają o b u r z e n ie ;  
sierota  przerzucana z kąta w kąt,-  z lądu  na 
w o d ę  i zn o w u  na ląd , w zbudza zapew n e  r o ­
dzaj l itości nad aktorką racze j ,  n iże li  nad b o ­
haterką dramatu ; ale w o g ó le  n ic  tam nie  
w zbudza  z a ję c ia ,  b o  intryga n iem a związku-, 
r ze cz  n iem a c e l u ,  a dz ia łanie  n iem a żadnej 
dążności  m o ra ln e j .  R ea su m u ją c  to w szystk o ,  
co  i tak za d łu g o  ju ż  p o w ie d z i e l i ś m y , —  dla 
tego k tóry  czytał pow ie ść  s a m e ,  dram at ten  
m u s ia ł  w ydać s ię  n u d n y ,  a nawet -o b r z y d l iw y , 
ja k b y  karykatura lu b  trup znanej o s o b y ;  tea 
za ś ,  k tóry  nie c zy ta ł ,  s iedzia ł do p ó ł  do j e ­
denastej n ic  n ie  z r o z u m ia w s z y ,  l o ic z n e  b o ­
w ie m  Arystote lesa  co, dla czego , k tóręd y  i t. d. 
o p u szcz o n e  z u p e łn ie  w tein n ie zn o śn e m  p r z e ­
r o b ie n iu .  I wyszedłszy, je d n o  nam  u czu c ie  p o ­
zostało , u czu c ie  praw dziw ej l itości nad naszymi 
d a w n ie jszym i artystami, k tórzy  siły  sw o je  m u ­
szą tyrać na takich ro lach .  Jedyną tylko p o ­
c ie ch ą  dla n ich  i dla na3 je s t  to przekonanie ,  
ae  ten u tw ó r ,  by  n ie  p o w ie d z ie ć  p o tw ó r  dra­
m a tyczn y  ś m ie r c ią  z a p o m n ie n ia  u ję ty  , s p o cz ­
nie na w iek i w repertoarzu  , do k tórego  lep ie j  
by n ie  p r z y jm o w a ć  takich  dzie ł , ,  za b i ja ją cy ch  
czas b e z  poży tk u  i b e z  zabawy.

W s p o m in a l iśm y  ju ż  o now ej czarodzie jsko— 
rycersko  - k o m ic z n e j  o p e r ze  p o lsk ie j  w p ię c iu  
aktach, p o d  nazwą: M łyn  d iabelski, ja k o  p rze d ­
stawieniu  m a ją ce m  nastąpić  na d o c h ó d  Państwa 
Z e n o p o l s k i c  h, w  k tó r e m  pan Z e n o p o l -  
sili. w ystęp u jąc  p o  raz ostatni,  c h c e  p o ż e g n a ć  
p u b l i c z n o ść  nasze i  z ło ż y ć  p o d z ięk ow a n ie  aa 
je j  w zględy. O w o ż  przedstaw ien ie  to o d b ę d z ie  
się W p iątek  dnia 30. b .  m .  ;. wystąpi w n ie m  
p o  raz p ierw szy  na scen ie  naszej l l l c t n i a  
panna E r n e s t y n a  P o l l a k ,  córka  k a p e l­
mistrza tutejszej o p e r y ,  w roli J er ie la . P ró e s  
t e g o ,  n iem a łe j  sp od z iew am y się przy jem nośc i ,  
p o  s łyn n y ch  trzech  p o lo n ez a ch  O g i ń s k i e g o , ,  
k tóre  u ło ż o n e  na tutejszą orkiestrę  i dyrygo ­
w ane przez  p. E r n e s t a  P o - l l a k ,  mają b y ć  
tegoż w ieczora  odegrane.
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